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Szybowisko na Żarze

Szybow iec r ^ n jc się na start. Za chvr i l \  rrrzvn katapulta wyrzuci  $© 
W pb io ie t i  i ę W 'zys tk is  zdjęcia H. M akarew iczow i

S r

uyglvU> »tacja meteo no Z<rr*t tp czasie zawodów. Prezentuje tlą  ono piękni* i  imponująco. U góry 
tt> j»r«*e ’ Ti/bw *« po zameldowaniu się u kierownictwa zawodów.

mię, do którego przy pomocy 
'uchwytów prowadzą dwie liny 
gumowe, ciągnione przez, obsłu­
gę, a wyrzucające w odpowied­
nim momencie systemem katapul- 
towym szybowiec w powietrze.

Cóż to jest szybowiec? Praw­
da — wszyscy wiemy. Ale wspom 
nijmy, że jak w 1923 roku został 
pobity rekord świata, wynoszący 
1 (jedną!) minutę lotu „bez mo­
toru" (tak się to wtedy nazywało), 
to ludzie aż oniemieli ze zdumie­
nia. A dziś jak to wygląda ...?

Na Żarze właśnie od tygodnia 
trwają międzynarodowe zawody 
szybowcowe (pierwsze na tym no- 
wootwartym szybowisku) z udzia­
łem polskich i czeskich asów. — 
Ręczna katapulta wyrzuca szy­
bowiec, czyli taki sobie samolo­
cik bez śmigła, motoru i kół, w 
powietrze, no i siedzący w kabin-

Mistrz.yni ¿wiata v> długotrwałości 
lotu p. Wanda Módlibowska.

cc. pan czy pani zaczyna na tym 
przyrządzie latać. Można patrzeć 
na to godzinami, ale zawsze czło­
wiek doznaje wtedy jakiegoś nie­
samowitego uczucia.

To co nafdzfwnieiśze
No, bo normalny sainólot, to 

wiadomo. Ma motor, benzynę i 
tak dalej, więc coś go porusza. 
Ale tu jakaś „MuCha" czy „Sęp" 
wzbija się w  górę, robi ostry w i­
raż na wysokości kilkuset me­
trów, pędzi jak szalona nad bu­
dynek meteo, pikuje tutaj jak 
bombowiec nurkowy, aby się „za­
meldować“ , czyli pokazać swój 
znak rozpoznawczy, potem zno­
wu wzbija się w  górę z takim 
impetem, że aż słychać granie 
wiatru w skrzydłach, „zasuwa" na 
stępnie nad Kiczerę (punkt kon­
trolny), robi tam półtora obrotu, 
znów gna ponad przepaścią jezio­
ra porąbkowskiego aż pod Biel­
sko, nad Magórkę, gdzie znajduje 
się drugi punkt kontrolny, wraca, 
pikuje, wznosi się jak strzała w 
górę — i tak godzinami, godzina­
m i . . .

Proszę Państwa — w jaki spo­
sób, czym, jakim prawem ...? Że 
niby w iatr ...? No dobrze, ale 
pilot zupełnie dowolnie reguluje 
szybkość. Raz przecież pędzi jak 
wariat, raz znowu zatacza wol­
niutkie kółka, jak wrona, która 
zamierza usiąść fta szczycie sosny, 
raz znika za chmurami, raz zno­
wu zniża się na kilkanaście me­
trów nad groniem, raz „zapyla“ aż 
gdzieś pod Zwardoń, raz kręci się 
godzinami nad jednym punktem, 
jakby mu to> sprawiało jakąś nad­
zwyczajną przyjemność — jed­
nym słowem robi to samo. co każ­
dy motorowiec, tylko że bez ha­
łasu.

Oczywiście cudów. n:e ma. wszy­
stko trening, wprawa, umiejęt­
ność, technika, talent itd. Mimo 
to jednak sprawa wygląda niesa­
mowicie i przedziwnie.

A iuż naprawdę cudacznie 
wszystko sie przedstawia, gdy na 
raz w  powietrzu znajdzie - się na 
nrzyklad dwad-^r-ś^a nare szy­
bowców. Widział ktp kiedv przed­
wieczorny taniec pewnych takich 
maivch nwr^ów z gatunku błon­
koskrzydłych. ro to. nad jednym 
punktem zawisaią niemal nieru­
chomo, pdbo się kręcą powoli po 
skomplikowanych elipsoidach ...? 
Tak to właśnie s:ą prezentuje. 
Albo .jeszcze lepsza porównanie:

P ub liczność no Ż a rze  z z a in te re so w a n ie m  og ląda jednego z „S ę p ó w ". Na 
n ie b ie  aż się ro i od szybow ców , p rz y p o m in a ją c y c h  z lo t bo c ia nów  na

„se jm .".

Wygląda to, jak sejm bociani 
przed jesiennym odlotem.

Mvś!i la ik a
I właściwie tylko teraz może 

nasuwać się skojarzenie o lu ­
dziach - ptakach. To, o czym ma­
rzyli wszyscy prekursorowie lata­
nia, z Ikarem i Leonardem da Vin 
cim włącznie, właśnie dopiero 
przy szybownictwie stało się fak­
tem. Bo motor, śmigłowy czy 
reaktywny, to przecież jest kon­
strukcja sztuczna, nienaturalna — 
a szybowiec to naprawdę czło­
wiek, który dostał skrzydła i stał 
się równy ptakowi.

Latają więę_.n,a.d. żarem łydzie-: 
ptaki, lądują, startują, znikają za 
chmurami, błyszczą srebrem i

Z n a k o m ity  p ilo t p. Z ię te k  jede n  z 
asów tu rn ie ju  szybow cow ego  

na Żarze.

bielą w słońcu,Wtóre temu wszy­
stkiemu musi się rzeczywiście po­
rządnie dziwować— a patrzący 
na owe człowieko-ptaszenie laik 
sobie myśli:

— Ba, dlaczego wszyscy umieją 
jeździć na rowerze, a tak mało lu ­
dzi umie latać na szybowcach ...?

No i laik zwierza się z tą myślą 
fachowcowi, a ten mu tłumaczy, 
że to porównanie z rowerami nie 
jest znowu takim marzeniem ścię 
tej głowy. Kto wie, co będzie za 
lat kilka, czy kilkanaście...? 
Przecież technika szybowcowa je­

szcze swego ostatniego słowa nis 
powiedziała.. .

Pięknie jest na Żarze i pięknie 
jest wśród szybowców. Nie ma 
tam smarów, oliwy, nie ma odo­
rów benzyny i spalin, nie ma hu­
ku motorów, nie ma zatłuszczo- 
nych kombinezonów mechaników. 
Jest jakoś tak górsko, szczytowo. 
Pachnie jałowcem, macierzanką i 
poziomkami, a słońce wyrabia 
dziwne cuda z porąbkowskirn je­
ziorem. Każe mu mianowicie w 
razie ukazania się nad nim chmu­
rek, malować się w ciemno zie­
lone plamy, odpowiednie do 
kształtów tych chmurek, a. resztę 
tafli wodnej poleca mu pozosta. 
wić W seledynie.

F in a le  g ó rs k ie
Wokół zaś Żaru rozsiadłe szczy­

ty przyglądają się temu z całko­
witą sympatią. Pierwsza jest Ma. 
górka, podobna do.przysadkowa- 
tej baby, spoza niej zaś wygląda 
Klimczok, jak starszy pan, który 
chce koniecznie coś zobaczyć po­
nad głową sąsiadki. Potem pa­
trzy się Skrzyczne, szczyt dziw­
nie panieńsko - smukły, dalej Ba­
rania, nieco obojętna wyniosła 
dama, a hen za nią radosna Wiel­
ka Rącza. Przegibek i  Rycerzówa 
tworzą bardzo dobraną parę pań­
stwa Stożkowatych i nie bez zło­
śliwej satysfakcji zasłaniają z 
lekka śnieżystym: Dżumbirowi ze 
słowackiej Fa-try wgląd do kotli­
ny Soły. Bo przecież Dżumbir jest 
od nich niemal dwa razy .wyż­
szy .. .  ! Na te usiłowania spoglą­
da z lekkim politowaniem arysto­
kracja beskidzka czyli panie: L i­
powska, Marszałkowa i Koman- 
ka. Każda z nich przekroczyła bo­
wiem 1.300 metrów i one mogą 
dopiero mówić o zasłanianiu ko­
muś widoku. No, ale sędziwe i po­
tężne Pilsko uspokaja te damy 
swoim wzrostem, mówiąc: ..Phi —• 
wysokość, proszę pań,, to dopiero 
ja . . . ! “

Nie długo to jednak trwa, gdyż 
zaraz w to się wtrąca Babia i po­
wiada do Pilska: „Ńo mały, tylko 
nie przesadzaj..

A szybowce nad tym wszystkim 
latają, latają i latają.

bowisko. Szybowisko jedyne w 
swoim rodzaju, jakie by trudno 
znaleźć w Europie. Otoczone gó­
rami i oblane jeziorem, posiada­
jące nadzwyczajne stoki startowe 
i lądownicze, a przede wszystkim 
bajeczną wprost tzw. termikę 
(warunki cieplne dla powstania 
prądów powietrznych) stanowi w 
pewnym sensie unikat. No a poza 
tym, jeśli chodzi o pejzaż, to Żar 
trzeba zaliczyć bezwzględnie do 
kategorii I A.

Gęsi i s*yny
Minąwszy most nad Sołą w 

Międzybrodziu Żywieckim, w je­
żdża się na drogę już raczej z ga­
tunku tzw. sielskich, aczkolwiek 
nie anielskich i  po wywołaniu 
serdecznej irytacji wśród gęsi, a 
zupełnie nieuzasadnionej paniki 
wśród krów, dociera się do pod­
nóża żarskiego gronia.

Tu widzi się nagle — szyny. 
Szyny o tyle dziwne, że posiada­
jące między progami bębny, na 
których nawija się stalowa lin ­
ka. Jest to właśnie urządzenie, 
nazywające się wyciągiem szyno­
wym (podobno najdłuższym w 
Europie). Tym wyciągiem kursu­
ją w górę i w dół, przebywając w 
połowie trasy odpowiednią m ijan­
kę, wehikuły, składające się z 
platformy na kołach, zaopatrzo­
nej z boku w dwa dosyć cudacz­
ne poziomowate maszty z uchwy­
tami. Platformy bowiem służą do 
transportu szybowców (maszty z 
uchwytami są dla skrzydeł), które 
wylądują nie na stoku, ładowni­
czym, lecz y .podnóża gronia. Mo­
gą jednak nim i jeździć również i 
ludzie, co jest o tyle pożądane, 
iż podejście na Żar jest dosyć 
Strome a długie i dla miejskich 
patałachów bardzo uciążliwe.

Ponieważ platforma ta jest 
obita gładką blachą, na stro­
miznach trzeba dobrze uważać, 
żeby z niej nie zjechać. Pożądane 
do takiej podróży są spodnie, 
zrobione z bardzo chropowatego 
materiału.

J a k  i® w ygląda?
No i wreszcie jest ten groń, 

czyli Żar.
Przedstawia się on następująco: 

Stanąwszy twarzą w kierunku 
biegu Soły,, ma się po lewej ręce 
zgrabną białą konstrukcję archi­
tektoniczną, czyli stację meteo 
(słowo „meteorologiczny" trwa 
stanowczo za długo). Budynek 
meteo posiada cztery piętra, plus 
platformę i rodzaj „mostka kapi­
tańskiego", jest komfortowo urzą­
dzony i wyposażony. Na prawo 
w kierunku szczytu Kiczery (840 
m), ku któremu prowadzi grzbiet 
Żaru, widzi się znowu piękny i 
duży hangar, gdzie nocują szy­
bowce. Mniej więcej w środku 
grzbietu znajduje się urządzenie 
startowe, czyli kolek wbity w zie­

Szubbuwe czekają na swą kolejkę startową. W głębi hangar.
' Foto SAP

Jakaś niebeskidzka, chociaż pięk­
na, Ale bo też sam Żar jest ślicz­

ny i  prawdopodobnie w konkursie 
piękności wszystkich beskidzkich 
„gromów" musiałby zdobyć bez­
apelacyjnie pierwsze miejsce. ■ — 
Miał bowiem to szczęście, że u 
jego stóp umieściła się zapora

uwagi na to, że tuż znad jeziora 
strzela on prosto w górę jak 
świerk, urodą i krasą górską bije 
niejeden prawdziwy _ szczyt na 
trasie między Babią Górą a Prze­
łęczą Jabłonkowską.

No i na tym Żarze dobrzy a 
mądrzy ludzie wybudowali szy-

Gdzie to jest...? 1 wodna w Porąbek wraz z swoim
Dojechać tam można w dwo- siedmiokilometrowyrp wspania- 

jaki sposób. Albo. ód strony Żyw- tym jeziorem. Żar więc chociaż 
ca, albo od strony Kęt. Obie drogi .jest tylko „groniem", a nie szczy­
cą podłe, ale jak w tym przysło-I tern (dla niewtajemniczonych:

Szybowiec typu „Sęp" w locie kieruje się nad grzbiet Magórki

wiu, co to mówi, że nie masz 
ziej drogi do mej niebogi -— tak 
i tutaj żadna choćby najbardziej 
podła droga nic powinna nikogo 
odstraszać od odwiedzenia Żaru.

Żar — przedziwna nazwa, taka

„groń", to tyle, co grzbiet — grań) 
i swymi 760 metrami niezbyt mo­
że imponować na przykład ucze­
stnikom wyprawy na himalajską 
Nanda Devj. (jedno zero więcej, 
jeśli chodzi o metry), to jednak z
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.Üsaîa odskakująca od ziemi“ .
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n a âdÊx. i e I
W czasie pobytu na drugiej pół­

kuli, Krzysztof Kolumb zaobser­
wował dzieci bawiące się „kulą, 
odskakującą od ziemi“ . Tubylcy 
poinformowali go, że kula zrobio­
na jest z substancji zwanej „ca- 
hucha“ , co w  miejscowym dialek­
cie znaczyło „drzewo płaczące". 
W ten sposób Europejczycy zapo­
znali się z cennym surowcem, dla 
którego znaleźli tak różnorodne 
zastosowanie.

W X IX  wieku plantacje drzew 
kauczukowych znajdowały się 
przeważnie w Brazylii. Plantacje 
kawy były natomiast zgrupowane 
na Dalekim Wschodzie. W końcu 
ubiegłego stulecia szereg planta­
cji kawy w Indiach uległo zni. 
szczeniu i ich właściciele przesie­
d lili się częściowo do Brazylii, by 
tam próbować szczęścia. Jeden z 
tych pionierów, Henry Wlckham, 
Anglik z pochodzenia, nie tylko 
założył w Brazylii plantację "ka­
wy, która zaczęła świetnie pro­
sperować, ale 1 wpadł na pomysł 
zasadzenia drzew kauczukowych 
w Indiach Wschodnich. Ekspery­
ment ten, dokonany w r. 1870, wy 
dał rezultaty przechodzące wszel­
kie najśmielsze oczekiwania. W 
przeciągu nie całych 50 lat Bra_ 
zyłła stała się głównym dostawcą 
kawy dła całego świata, podczas 
gdy Malaje, Indie Holenderskie i 
Indochiny uzyskały monopol świa 
towy na dostawę kauczuku. Roz­
wój i wzrost wydajności tych 
plantacji na Dalekim Wschodzie 
miał w  sobie coś z cudu, coś z 
bajki, jak gdyby naprawdę otwo­
rzył sią jakiś Sezam.

W roku 1910 azjatycka produk. 
cja kauczuku wynosiła 8 tysięcy 
ton, w roku 1939 przekroczyła 1 
milion ton, pokrywając 98 proc. 
światowego zapotrzebowania’

I  znów  te c h n ik a !
Postęp techniki był jednak je­

szcze szybszy. Aby zabezpieczyć 
| odpowiednie ilości kauczuku dla 
i swej armii 1 lotnictwa, St. Zjed­

noczone Ameryki Pin. stworzyły

po klęsce, poniesionej w Pearl 
Harbour, przemysł kauczuku syn­
tetycznego. Prezydent Roosevelt 
uzyskał od Kongresu kredyty w 
wysokości 750 milionów dolarów 
na urządzenie nowych zakładów'.

Z niedoli Cervantesa
W ISIS r, w piękny, marcowy poranek król hiszpański, 

Filip U l, wyszedłszy na balkon swego pałacu Eskurjalu, spo­
strzegł nagle młodzieńca, leżącego na trawie i  czytającego 
z zainteresowaniem jakąś książką. Studiosus ów wybuchał 
co chwilą szalonym śmiechem a w pewnym momencie od­
łożywszy książką, zaczął w napadzie wesołości tarzać się po 
ziemi.

Wtedy król rzekł do dworzan: „ P rzypuszczam , że albo 
student ten ma bzika, albo też, czyta Don Kichota".

Okazało się, że król miał racją. Rozbawiony młodzieniec 
pochłaniał bowiem w istocie nieśmiertelne arcydzieło swego 
rodaka, Cervantesa...

A tymczasem w tym samym dniu i  o tej samej godzinie w 
pobliskich zaułkach Madrytu, w nędznej izdebce, na gołym 
barłogu, leżał siwy, jak gołąb, dogorywający starzec. Godziny 
jego życia były już policzone. Miał jeszcze tyle sił, że gasną­
cym już głosem podyktował list do hr. Lermy z podziękowa­
niem za jałmużną,

W trpy dni później można było widzieć ubogi kondukt po­
grzebowy, 1 wychodzący s tego domu, a współczujący prze­
chodzień, spytawszy o imię nieboszczyka, otrzymał następu­
jącą odpowiedź: „Zmarły był to biedny literat a cały jego 
żywot można uważać za nieprzerwany łańcuch klęsk i  cier­
pień. Nędza zmusiła go do zostania lokajem a następnie do 
zaciągnięcia się, w szeregi prostych żołnierzy do wojska. Ran­
ny w bitwie pod Lepanto, dostał się w jasyr korsarzy tu ­
reckich, u których pięć lat przesłużył na galarach. Powróciw­
szy do ojczyzny, otrzymał marną posadę poborcy solnego, któ­
rą jednak nie długo się cieszył. Oskarżono go bowiem fałszy­
wie i  wtrącono do więzienia. Wśród takich żałosnych okolicz­
ności rzucił się do zawodu pisarskiego, czym zdołał tyle za­
robić, że nie zmarł z głodu. Przedwczoraj nareszcie śmierć 
go wyzwoliła z tego padołu płaczu. Żostalo po nim kilka ksią­
żek, między innymi wesoły romans Don Kichot. Nazywał się 
ten nieboszczyk Miguel Cervantes.. ", (han)

Kauczuk syntetyczny otrzymywa­
ny był dwoma sposobami: z pro­
cesów fermentacyjnych ziarna 
zbożowego, albo z nafty, podda­
nej specjalnym procesom che­
micznym.

W czasie wojny ■wiele plantacji 
kauczuku uległo zaniedbaniu, i 
zniszczeniu, specjalnie w  Indo- 
chinach i  w  Indiach Holender­
skich. Mimo to fachowcy przypu- 
szcpją, że cyfry produkcji przed­
wojennej zostaną osiągnięte bar­
dzo szybko, z przyczvn następują­
cych:

1) drzewa kauczukowe, nie eks­
ploatowane w ciągu ostat­
nich lat, mają obecnie znacz 
nie większą wydajność*

2) drobne plantacje prowadzone 
coraz racjonalniej przez tu­
bylców, zajmują pozycję daw 
niej nie notowaną w ogólnej 
produkcji. _

Po zakończeniu działań wojen­
nych, USA zlikwidowały produk­
cję kauczuku ze zboża, nie ogra­
niczając natomiast produkcji tc_ 
go artykułu Z nafty.

Co daSej?
W r. 1947 światowa produkcja 

kauczuku naturalnego wyniosła 
1.209.000 ton, a produkcja kauczu­
ku syntetycznego w USA — 600

tys. ton. Cała ilość — 1.800.000 ton
— została szybko w chłonięta przez 
rynek światowy. Mimo to sytua­
cja na przyszłość nie przedstawia 
się różowo. Wiele państw rozbu­
dowuje na swych terytoriach fa­
brykację kauczuku sztucznego, a 
produkcja naturalna w r. 1948 
przekroczy na pewno rezultaty, 
osiągnięte w r. 1947.

Jaki będzie wobec tego dalszy 
stosunek popytu i  podaży? Kon­
fl ik t  między krajami -  plantato­
rami i  krajami —■ producentami 
wydaje się nieunikniony.

Kluczową pozycję zajmują Sta­
ny Zjednoczone, które były naj­
większym odbiorcą kauczuku. — 
Produkcja kauczuku syntetyczne­
go w tym kraju spoczywa w rę­
kach 4 potężnych koncernów: 
Goodyear, Goodrich, Pirestone 
i  U. S. Rubber. Koncerny te za­
trudniają kilkadziesiąt tysięcy 
robotników i przynoszą pokaźne 
zyski swoim właścicielom, Rzecz 
jasna, że w interesie właścicieli 
leży nie tylko utrzymanie dotych­
czasowej produkcji, ale i jej 
wzrost, celem zamortyzowania do 
konanych inwestycji i ciągnienia 
dalszych korzyści.

Ceny kauczuku na rynku świa­
towym ¡mają tendencję zniżkową.

Nadprodukcja i balssa — oto 
groźne objawy, zagrażające egzy­
stencji plantatorów i interesom 
państw, eksportujących natural­
ny surowiec.

Jaką rolę odgrywa w tym kon­
flikcie drugi, wielki odbiorca 
kauczuku, Związek Radziecki? 
Potrafił on uniezależnić się od 
eksportu z zagranicy, zakładając 
na olbrzymich obszarach swych 
południowo - wschodnich repu­
blik plantacje drzew' kauczuko­
wych. a niezależnie od tego stwa. 
rsająe, już przed wojną i w cza­
sie wojny, produkcję kauczuku 
syntetycznego na wielką skalę.

Ten konkurent, przeprowadza­
jący śmiałe eksperymenty i unie­
zależniający się od zagranicy nie 
jest mile widziany przez koncer­
ny amerykańskie. Obawiają się 
one, że w  przyszłości na rynku 
kauczukowym może się pokazać 
nowy czynnik — kauczuk ra­
dziecki, który skomplikuje i  tak 
już trudną sytuację.

Nauczyliśmy się już w  niektó­
rych posunięciach amerykańskich 
dyktatorów przemysłu wyczuwać 
zapach nafty. Kto wie, ile w zim­
nej wojnie jest troski o „kulę, od­
skakującą od ziemi“ — o kau­
czuk. (i. s.)

A t to za osioł I
Uprzejmie proszę nie brać m i 

tytułu tego za złe, bo tylko w imię 
prawdy wypowiadam to głębokie 
przekonanie, iż niema takiego 
wśród nas, któryby w jakimś tam 
okresie swego życia choć raz nie. 
usłyszał podobnego epitetu pod 
swoim adresem,

Coraz ixmiej tajemnic na świecie

Film  na usługach w iedzy
Ostatnie zdobycze w  dziedzinie 

techniki kinematograficznej ot wie 
rają przed tym wynalazkiem co­
raz to nowe możliwości.

Wiadomo, że dla dokonania zdję­
cia kinematograficznego pewnego 
zjawiska, t r z e b a  przeciętnie 
uchwycić 16 obrazów na sekundę 
— to znaczy, przesunąć taśmę fil­
mu w aparacie z taką szybkością, 
aby odbiło się na niej 16 fotogra­
fii w sekundzie. Wówczas może. 
my zreprodukować na ekranie 
zjawisko w tym tempie, w  ja­
kim ono odbyło się w rzeczywi­
stości.

Jeżeli natomiast kinematograf 
ma służyć dla celów nauki, do 
badań i studiów drobiazgowych, 
wówczas normę tę trzeba naru­
szyć, chwytając poszczególne obra 
zy na taśmę w tempie bardzo nie­
kiedy zwolnionym, względnie 
zwiększając wydatnie ilość zdjęć 
przypadających na sekundę. Przy 
wyświetlaniu takich filmów na 
ekranie, reguluje się szybkość 
przesuwającej się taśmy do nor- 
ńjalnej, tj. do 16 obrazów na se­
kundę.

Przyszłe kurczę na ekranie
W wielu doświadczeniach, prze 

prowadzonych przez prof. Herrnsa 
w  „Muzeum Wiedzy“ w Nowym 
Jorku, ukazał się kinematograf 
instrumentem pierwszorzędnej 
wartość! — szczególnie w bada­
niach i obserwacjach z dziedziny 
biologii.

Jednym z najwięcej interesują­
cych doświadczeń, dokonanych 
przez tego uczonego, była obser­
wacja procesu rozwojowego za­
rodka w kurzym jaju aż do istoty 
żywej — pisklęcia. W skorupie 
jaja zrobił on otwór, jakby okien­
ko obserwacyjne, wielkości około 
1 en* kwadratowego, który to 
otwór z a s ł o n i ł  kawałeczkiem 
szkła, osadzonym przy pomocy 
wosku. W ten sposób proces wy­
kluwania się pisklęcia nie doznał 
żadnej przeszkody.

Aparat do zdjęć, regulowany 
przyrządem zegarowym, robił fo­
tografie dokładnie co 10 minut, 
przy zastosowaniu kapsułek z ma­
gnezją, które się automatycznie 
zapalały, oświecając wnętrsc jaja. 
Po 33 godzinach można już było 
odróżnić ruchy serca nowej isto­
ty. Dalsze zdjęcia pozwalały zba­
dać kolejny rozwój pisklęcia, aż 
do wykłucia się z jajka.

Ten sam aparat dra Herrnsa, od 
powiednio uregulowany, pozwała! 
śledzić najrozmaitsze objawy pow 
stawania i rozwoju zjawisk w 
przyrodzie, jak np. reakcyj che­
micznych, tworzenia się nowych 
tkanek przy zabliźnianiu się ran, 
osadzania się kryształków z roz­

tworów soli nasyconych, działal­
ność białych ciałek krwi itp.
Obserwacje nowotworu raka
lane doświadczenie, jakie wy­

konał ten sam uczony, polegało 
na badaniu komórek, zajętych 
przez nowotwór raka i zanurzo­
nych do odpowiedniego rozczyńu, 
łącznie z komórkami zdrowymi. 
Obserwacja ataku komórek cho­
rych na komórki zdrowe może być 
dla nauki zdobyczą niezmiernie 
doniosłą i w walce ® tym groź­
nym nowotworem oddać nieobli­
czalne usługi.

Zdjęcie filmowe, dokonane przy 
pomocy mikroskopu, pozwalają 
badać życie drobnoustrojów w 
najrozmaitszych jego fazach. Tak 
np. obserwowano proces życiowy 
ostrygi. Samica skiada w wodzie 
tysiące jaj, które następnie za- 
pladniają się plemnikami sam­
ców. Gdy pływający plemnik na­
potka takie jajeczko, zaczyna się 
proces życiowy. Rychło pojawiają 
się niteczkowatc rzęsy, dzięki któ­
rym ono się porusza i czerpie po­
karm. Następne obserwacje i zdję 
cia pozwalają wyśledzić dalszy 
proces rozwojowy życia larwy 
ostrygi aż do zupełnego przeisto­
czenia się w normalny twór.

Inny, nie mniej interesujący 
film, po zwolił zbadać proces 
gnicia trawy1 w wodzie stojącej, j 
Widzimy tam tworzenie się bak­
terii, pochłanianie ich przez in­
ne, które ulegają znowu pożarciu 
przez różne żyjątka wodne. Całe 
tragedie, istny kanibalizm na are­
nie jednej kropli wody.

Kropla wody takiej np. ze sta­
wu, odkrywa nam jeszcze inne cu­
da. Oto mikroskopijny rak, o wy­
miarach zaledwie jednego mili­
metra, o galaretowatym ciele, do­
zwala śledzić czynności swych or­
ganów wewnętrznych, jak ruchy 
serca, działanie "przewodu pokar­
mowego, ruchliwość macek doty­
kowych dtd.

Doiwiatłczento
palskiej w ytairn i

O ile chodzi o filmy naukowo 
oświatowe, to nie pozostaliśmy w 
tyłe za innymi państwami. Przed 
15 laty powstała w Żyrardowie 
pierwsza v: Polsce „Wytwórnia 
Filmów Oświatowych“, obecnie 
przejęta przez państwo. Aktorzy 
filmów biologicznych tej wytwór­
ni nie grają oczywiście żadnych 
„ról", lecz żyją w warunkach jak 
najbardziej zbliżonych do nor­
malnych, w akwariach i terra­
riach, Operator filmowy stara się 
tylko podpatrzeć odpowiedni czas, 
aby utrwalić na taśmie moment 
kiedy np. żaba skleiła skrzek. Kiły 
wylęgają się kijanki, gdy ’ ’ Jan­
ki zamieniają się w żaby lid.

Instytut jest wyposażony w naj­
nowocześniejszy sprzęt filmowy.

Dzięki zastosowaniu specjal­
nych aparatów mikroskopijnych 
czy ultra-mikroskopijnych sięga 
dziś powiększenia przedmiotu fo­
tografowanego do 660-krotności 
na taśmie filmowej, a 30 tysięcy 
razy zwiększą się przy wyświe­
tlaniu na ekranie.

Wyjaśnione 
tajemnico morza

We Włoszech Towarzystwo nau­
kowe „Luce“ podjęło się zadania 
na prawdę trudnego, a przy tym 
niezmiernie interesującego, bo 
uchwycenia na filmie życia, jakie 
się rozwija na dnie głębin mor­
skich. Przy imprezie tej niezmier­
nie pomocne było akwarium nea- 
politańskie, gdzie już dokonano 
cudu, umieszczając między szy­
bami część dna morskiego, co po­

zwala oglądać częściowo obrazy, 
życie, sceny z głębin oceanu w ca­
łym ich realizmie. Dno morza sta­
nowi mroźny, ciemrty świat o fał­
szywych pozoracji i niespodzie­
wanych zasadzkach. Do tej ta­
jemniczej krainy wnosi obecnie 
„Luce" nieco światła, chwytając 
na taśmę filmu nie tylko widzial­
ny świat podmorski, ale także ta­
jemnice życia wielu istot mikro- 
organicznych tam zamieszkałych.

Gdy siedząc w wygodnym fo­
telu w sali projekcyjnej wpatrzy­
my się w przesuwające się na 
ekranie czarowne obrazy, to u- 
przytosnnijmy sobie cały ogrom 
wysiłków uczonych, którzy czer­
piąc ze skarbnicy swej rozległej 
wiedzy, poświęcali całe miesiące 
cierpliwej pracy dia naszej krót­
kiej rozrywki czy nauki, lub po 
to aby światu odsłonić rąbka ta­
jemnicy.

L. Wygrzywalsłd
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T ra n s p la n ta c ja  zęb ów
Znany dentysta kalifornijski, 

dr Hariand Apfel, ogłosił ostatnio 
sensacyjne wyniki swych badań 
w  dziedzinie transplantacji zę­
bów. Oto rozpoczął on zwykłe 
„przesadzanie“ tzw. zębów mą­
drości do dziąseł młodych pacjen­
tów, po uprzednim usunięciu Ich 
własnych schorzałych zębów.
. Praktyczną wartość tego nie­
zwykłego zabiegu potwierdzi nie­
wątpliwie dopiero okres najbliż­
szych dzieisiątek lat. Niemniej je­
dnak dr Apfel utrzymuje, że no­
wa metoda już obecni® uczyni 
zbędną konieczność budowania 
mostków craz stwarzania sztucz­
nego uzębienia, zwłaszcza u lu­
dzi. młodszych. Natomiast jeżeli 
chodzi o transplantację zębów u 
osób starszych, to w chwili obec­
nej istnieje już nieco mniejsza na 
dzieją na większe sukcesy w tego 
rodzaju operacjach z uwagi na 
zanikającą czynność regeneracyj­
ną i wapnienie szczęki. Mimo 
wszystko — stwierdza dr Apfel — 
moje dotychczasowe wyniki sta­
nowią wyzwanie dla lekarzy-den- 
tystów, zachęcające ich do kon­
tynuowania badań w kierunku 
podniesienia granicy wieku przy 
transplantacji“ . ,

W oświadczeniu swym, złożo­
nym na dorocznej konferencji wy 
działu dentystycznego umiwesyte- 
tu kalifornijskiego, dr Apfel 
stwierdza, że do chwili obecnej 
przeprowadził już 33 pomyślne 
transplantacje. Sześciu jego pa­
cjentów po poddaniu się zabiegowi 
posiadają dziś całkiem normalne i 
naturalne uzębienie, zaś trans­
plantacją u 25 innych znajduje

się w różnych stadiach. Tylko w 
dwóch wypadkach zabieg nie si­
da! się.

Metoda dr Apfel» polega na 
tym, żk transplantacji j*łe podlega 
cały ząb, lecz tylko tzw, pączek, 
stanowiący pewnego rodzaju za­
rodek zęba, znajdujący się dość 
głęboko w dziąśle.

Doświadczenia na tym polu za­
początkował w 1941 roku dr Ja­
mes Nuekołls, który Z pączka zę­
bowego zwierząt wyhodował w 
laboratorium cały ząb. Doświad­
czenia te prowadzili dalej inni 
uczeni, dokonując transplantacji 
pączków zębowych z jednaj szezą 
k i zwierzęcej do drugiej i osiąga­
jąc przy tym w większości wy­
padków pcmyślne wyniki. Naj­
większą trudność do pokonania 
stanowiła kwestia przyjęeia przez, 
dziąsło żywej, ale obcej tkanki, 
pączka zębowego, gdyż jak wia­
domo, każdy organizm stawia c- 
pór wszelkim obcym ciałom, wni­
kającym między żywe tkanki, 
absorbując je, lub zgoła wyrzu­
cając. Dr Apfel twierdzi, że za­
gadnienie to udało mu się prawie 
całkowicie rozwiązać.

Jak dotąd, transplantacja zę­
bów ma zapewniony sukces iylkfi 
u pacjentów w wieka od 12 do 19
lat. Do transplantacji zdatny jast 
jedynie rozwijający się pączek zę 
bny i to tylko w pewnym określo 
nym stadium jego rozwoju, przy 
czym warunkiem sukcesu jest fa­
chowe wycięcie pączka z dżiąsłe 
i równie umiejętne pfzeszczepk- 

; nie go na nowo miejsce.
I ’ („Pravo Lidu“ — cz)

Wyraz „osioł" oznacza w naszym 
języku całą domenę i  wiele od cie­
n i tego, co nazywamy brzydko- 
głupotą. Przykładów na to mno­
żyć nie trzeba.

Czy jest to jednak w zupełnym
porządku, czy do osła słusznie 
jest 'przywiązana tak niepochleb­
na sława?

Jakże często nie zasługa, lecz 
szczęście, łaskawość opinii publięz 
nej rtioże wynieść kogoś wysoko, 
wysoko ponad zasługi. A jeszcze 
częściej — wiemy o tym dobrze — 
a!« opinia, często najniesluszniej- 
sza, może zaprzepaścić dobre imię 
zupełnie niewinnej istoty.

Swoją złą sławę zawdzięcza o- 
sioł narodom Bliskiego Wschodu. 
Do Europy przenieśli ją Arabo­
wie. Stąd też my, nie znając 
prawdziwego osła, posługujemy 
się pogardliwie jego imieniem, 
właściwie na odpowiedzialność 
innych.

— „Jakto nie znamy" — powie 
może ten lub ów, przecież Klapo- 
uchy nie są znów aż taką rzad­
kością.!

Tak, to racja. Jednak sądzenie
0 szlachetnym rodzie osłów na pod 
stawia maleńkich, wynędzniałych 
osiołków, jakie widujemy w Euro 
pie środkowej wygląda tak, jak 
gdyby ktoś wypouńadał zdanie o 
wartości konia, znając tylko szka 
py dorożkarskie.

Genealogia bohatera
Sięgnijmy przede wszystkim do 

ojczyzny naszego bohatera. Jest 
nią okolica górnego Nilu. Zamie­
szkały tu gatunek, dziś już pra­
wie ginący, nosi nazwę osła ste­
powego, lub nubijskiego. Jest on 
co najmniej o 15 do 20 cm wyż­
szy w kłębie od osiołków widywa 
nych u nas, ciemno-poptelatej bar 
wy, z dużym krzyżem wzdiiiż 
grzbietu i  łopatek, który odsiedzi 
czyły po nim osły udomowione.

Drugim dzikim gatunkiem a- 
frykańskim jest osioł somalijsld 
— większy jeszcze od poprzednie 
go, szarej barwy, bez krzyża na 
grzbiecie, za to posiadający na no 
gach kilka pręg, nasuwających na 
myśl podobieństwo z jeszcze in ­
nym przedstawicielem dzikich ko 
ni — z e b rą .

Prócz tych dwóch afrykańskich 
gatunków znamy jeszcze osły a- 
sjatyckle, nie wiadomo dlaczego 
noszące dziwaczną nazwę pół- 
osłów. Jest ich aż trzy gatunki. 
Największy — Kidng — wyso­
kością przewyższa przeciętnego ko 
nia, gdyż dochodzi w kłębie do 
ISO cm. Zamieszkuje wyżynę ty ­
betańską. Mniejszy — Kulan al­
bo inaczej Dżihetaj — dochodzą­
cy w kłębie zaledwie do 115 etn, 
pochodzi z Turkiestanu i Ind ii 
płk., wreszcie najmniejszy O- 
nager — metrowej wysokości, ży­
je w SyHi i  Persji.

W odróżnieniu od swych a fry­
kańskich krewniaków, osły azja­
tyckie nie są ani stare ani popie­
late, lecz tylko żółte lub kasztana 
watę, z czarną, sterczącą grzywą. 
Jak wszystkie zresztą osły, brzuch
1 nogi mają znacznie jaśniejsze. 
Nie są też tak długouche jak wła 
ściwe osły afrykańskie, nie mniej 
uszy ich są wyraźnie większe od 
uszu końskich. Wreszcie ogon, o 
bardzo długiej czarnej kiści, nie 
przypomina krowiego ogona na­
szego osiołka.

Bezsporna głowa rodziny
Żywot tych prawdziwie wol­

nych, nie dających się oswoić 
mieszkańców pustynnych stepów 
posiada jakąś dziwną analogię z 
pełnym poezji życiem mahometan 
skich plemion koczowniczych. 
Nieograniczona władza męskiej 
głowy rodziny uznawana jest 
przez potulne małżonki bezape­
lacyjnie. W zależności od wieku i 
Siły, ogiery osłów i półosłów gro­
madzą koło siebie od 2 do 5 towa 
rzyszek żywota i potrafią je trzy­
mać w należytych ryzach, nie po­
zwalając odłączyć się od stada i 
wściekle broniąc nie tyle przed 
dzikimi zwierzętami, z których 
jedyny w ilk  Jest stosunkowo nie­
bezpieczny, ile przed zakusami in­
nych osłów, na które, vj razie pod 
chodzenia ku stadu, rzuca się ta­
k i zagrożony w swych prawach 
małżonek i  zębami lub twardymi 
kopytami stara się odegnać rywa­
la.

Władca ogniska domowego dba 
jednak o swą rodzinę. On wyszu­
kuje miejsce na passę, on daje sy­
gnał do ucieczki, gdy wspaniały 
po prostu węch, słuch czy wzrok 
da mu powód do podejrzewania 
niebezpieczeństwa. Ponieważ w 
dodatku dzikie osły i  półosły na­
leżą rde tylko do najczujniejszych, 
ale i  do najściglcjszych zwierząt 
na świecie, polowanie na nie nie 
jest rzeczą zbyt łatwą.

W jedenaście miesięcy po okre­
sie godowym rodzą matki malut­
kie oślątka, którymi opiekują się 
bardzo czule. Nawet najwięksi 
wrogowie osłów nie "inogliby po­
wstrzymać rozczulenia na widok 
takiego miesięcznego lub dwu­
miesięcznego źrebaczka oślego., 
Nie potrzeba na to zresztą form  
dzikich. Osioł domowy w młodym 
wieku należy do najbardziej m i­
łych i wesołych zwierząt kopyt­
nych. Puszystością sierści i za­
bawnie naiwno-dziecięcym wyglą 
dem ustępuje chyba jedynie na­
prawdę najzgrabniejszemu z mło 
dych zwierząt — źrebięciu lamy.

Wygodny pracownik
Abstrahując od niezwykłej wy­

trzymałości, niewybredności w po 
żywieniu oraz siły jaką oswojony 
osioł wykazuje przy należytej pie 
lęgnacji, toe właściwym dla siebie 
klimacie, a więc w  basenie Morza 
Śródziemnego i  Ameryce Płd. na­
wet i  u nas może i powinien, ode­
grać poważną rolę w gospodarce 
krajowej, byle tylko nie sprzyjają 
ce warunki miejscowe wynagro­
dzić wzmożoną opieką.

Dzisiejsza Polska przemysłowo- 
rolnicza posiadać będzie cały sze­
reg ośrodków ogrodniczych, W któ 
ryeh do obredlania, wywozu wa­
rzyw i  innych drobnych robót go 
spodarskich konieczną jest pomoc 
czworonoga, utrzymanie zaś konia 
byłoby na małym obiekcie nie­
opłacalnym ciężarem. Dla takich 
właśnie gospodarstw wymarzoną 
pomocą jest osioł, wymagający du­
żo mniejszego po mieszczenia, roz­
porządzający dużo obszerniejszą 
skalą w wykorzystywaniu rozmai 
tych pokarmów, a mogący dać 
pracy niemal tyle, co średniej 
Wielkości koń chłopski.

Dr. JAN Z Ą ęM $m
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Trawa dorównująca drzewom
Do nader ciekawycb roślin, ja- meryce Południowej i Środkowej, 

kie znamy w przyrodzie, zaliczyć a w  Andach prawie przy gram- 
należy — bambus, liczący około 33 [ cy wiecznego śniegu. Poza tym 
gatunków i 500 różnych rodzai. i są one dość rozpowszechnione w 
Bambusy rosną w krajach tropi- j Azji, Afryce i  Australii, Europa 
halnych, przede wszystkim w A - i nie posiada rodzimych bambusów,

< s >
5 I I A \ Ü

jednak około 40 gatunków tropi- celach dekoracyjnych, to w swojej 
kalnych zostało zaaklimatyzowane ojczyźnie ma ważne znaczenie 
w  południowej jej części. —

Bambusy zaliczają się eto rodzi- umuus uapv»v j —  o—-- ------ —
ny traw, choć dochodząc do wy- przed ruchomymi piaskami pu- 
sokości 50 metrów, przypominają styni, w Azji - Ameryce Poludnio 
raczej drzewa. Sa to jedne z na1- wej i w niektórych okolicach A-
— -------- •- —................1 fryk i Środkowej buduje się z nie­

go damki. Wobec tego, że drzewo

5 ii Konkurs Eozrywkow, 
j. Autorski

czijsc iv
W arunki Konkursu psdaHśmy w 

N r SI ,Świst , i Zycie“ z finís 30 ma­
ja br. 16. KEBIIS — i  pkl. 

fu}. A. Kalińska»

11. A RYTM OGRAF W IELO K R O TN Y  
— 8 pkt.
(Ul, E8SE)

f 8
5 7

4 6
3

2

W  podanv kwadrat wpisać liczby 
1 — 23 tak, by dały kwadrat magicz­
ny. zaczynając, jak  podano: następnie 
wpisać poziomo 5 stów o podanych 
znaczeniach. Num ery pól dadzą klucz 
arytm ografu. Po odczytaniu pierwszej 
strofki wiersza H. Heinego w tłuma­
czeniu Esse, Odczytać drugą innym  
alfabetem, który uzyskujemy, nume­
rując litery  pierwszej strofki według 
kolein:;'.ci występowania. Strofka trze 
cia jest zaszyfrowana w ten sam spo­
sób na strofce drugiej.

Znaczenie wyrazów: 1. zdrobnia!« 
Im ię męskie (im ieniny 13 luty), 2. ze- 
konnik. 3. walicie. 4. kierowa! się. 
szedł, wędrował, 5. służący.

Każdy wyraz składa się z Innych 
liter.

HI8.l7.ia H.IM4.8AI 47.2014.8.9* ...

I  102418.0.7.8 25.2.ZJ. 7.05.7.8 7 2ŁS.24J.2I 
9 B  W  13,4.18*8 »,12)02.1.7.8
7 23ZW licZi 15.1« Hi, iS 1S.!4.I.2II 
14,18,1118 I4,!»,H ,8.W  4.7.20148,9 ZS ,i8,i4 iąai7S ?.._.

1 U  ia.K3A23.24 2X26.UCU3.2124 »S.I4IZ19.1 WAH głUMUM fiU3JaiCł8)CAfc.
Ił.» » )!,»1.8326.9 I6.IJ.&5Z01216.9, 17.4,82(818« ! 
21386.4,3 2124ZS.4.IU8 IWZ3.2XW4 n O H t m «

B 5 JAZW4 HiliHi» f/JUÓ 
UZZUMKUMO !J»ii4 15J4i«»,SUI34.2l.4i7.iAI4 
311ŚZ6112S1U4 4i7l5Z4i.J4.IZ 112282X535.10 i 
SWMtt 6.7.MO&: WZSWtl! HZM.UWH5-..

18. M ETAM O RFO ZA — 8 pkl.
(ASTRZE w  im ieniu „zawiłowców“ 

— E. Matwiejczuk) 
Posługując się niżej zamieszczonymi 

maczeniami, ukrytym i w 18 dysty- 
:hach — odnaleźć 18 wyrazów, z któ­
rych utworzyć z kolei przez dodawa­
nie odpowiedniej wstawki — SB iło­
wych wyrazów, według również po­
lanych w  dystychaeh, znaczeń- Ugru- 
lowane w  kolejnym  porządku wstaw­
i ł  dadzą rymowaną odpowiedź na 
groźbę ASTRY, skierowaną pod adre 
;em ..zawiłowców".

” o • J gaiwiitxv
,tulda“  może w przeciągu 30 dn 

wystrzelić do 25 metrów wyso­
kości, co odpowiada zatem około 

wyrazy, poziome: Ademar. Amor, “ d cm. dziennie, Jeśli weźmiemy 
Ararat, aria, czop; fagot, festyn Jan pod uwagę, że szybkość wzrostu 
Sobieski, kalosz, kino. korzeń łazić • rośliny na początku- ie°t większa 
mokka., obraza, omen, pałac niwo . •» V J . w ‘ ->,vs,
polo, rekord, ryk , Tagore, wrak. ząb. . niż Przy Końcu, to musimy przy- 

■>9. czy p o t r a c is z ? -- i okt. j luć, żo rosme on nieraz przeszło 
Czy potrafisz Czytelniku Luby w y ? ! metr dziennie, a to można już 

mienić nazwiska czterech prezyden- śm ia ło  ra lic rv Á  An  M e tr
tów Francji pełniących swój urząd w re iio rd ó Y  ™ e „

1 m zTwojennym 1914—-ipsa r ?; d z ien n ie , to  0,7 m m  n a  m in u tę , a
w nocy jeszcze więcej, gdyż stwier 
dzeno, że w nocy rośnie on szyb­
ciej niż w dzień. Ciekawe jest, że 
w naszych warunkach klimatycz­
nych, w ogrodach botanicznych, 
również wykazuje stosunkowo 
szybki wzrost, bo np. bambus ga- 

1 tanku „gigantea“ rośnie 50 cm. 
dziennie.

KW IAT? RAZ NA 100 LAT
ÉambUB przy swojej wysokości 

jest dość cienki, gdyż rzadko kie­
dy przekracza grubość 25 cm. Naj 
ciekawszym jednak zjawiskiem 
jest kwitnienie bambusu. Przed 
kwitnieniem liście bambusu usy­
chają, a po tym z odnóg bocznych, 
nieraz nawet z głównego pnia, wy 
rastają w  wielkiej Ilości trawiaste 
kwiaty, po czym roślina usycha i 
ginie. Charakterystyczne jest, że 
kwitnienie, a co za tym idzie, i 
śmierć rośliny następuje dla je­
dnego i tego samego gatunku barn 
busu jednocześnie na całym świę­
cie. Bambusy potrafią rosnąć 40 
— 60, a nawet 100 łat i nie kw it­
nąć, a po tym naraz wszystkie, o- 
czywiście przynależne do jednego 
i  tego samego gatunku, — rozpo­
czynają kwitnąć. Uczeni już od- 
dawná badają, to zjawisko i nie 
potrafią znaleźć przyczyn, które 
skłaniają bambus do takiej jedno­
myślności

Pędy bambusowe są za młodu 
miękkie, gdy wyrosną, osadza się 
w ich komórkach wzmacniająca 
budowę krzemionka. Osadza się 
ona takie w liściach, a nawet we 
włosach, którym i pokryte są liś­
cie. Wioski te są niebezpieczną 
trucizną, stosowaną niejednokrot­
nie przez krajowców.. Dodane do 
pożywienia powodują wrzody w 
żołądku i w  kiszkach, co w konse­
kwencji prowadzi do powolnej, 
lecz pewnej śmierci. Co ciekawe 
nawet przy szczegółowej sekcji 
zwłok trudno jest ustalić przyczy­
nę śmierci, a co za tym idzie, wy­
kryć mordercę.

' WSZECHSTRONNOŚĆ 
UŻYTKOWA

Użycie bambusu jest wszech­
stronne. Podczas, gdy w Europie

szybciej rosnących roślin świata
swą pełną wysokość osiągają w s~ ««.»»nu. -------- -  . .
parę tygodni. Bambus gatunku bambusu przesycone jest silnie

1 v 1 r ,  - .4. _   _ i , . . . ¡a w io jin n  \XT YMCt «701

Term in nadsyłania powyższych za­
dań upływa dnia 9 Ulica 1943 r. Po. 
danie wyrazów pomocniczych obo­
wiązuje.

O D P O W IED ZI R EDAKCJI
E. Matw iejczuk — dziękujem y za 

miłe słowa. Boimy sie, by szarada 
nie urazić. Może Pan trochę złagodzi 
Przepraszamy za obcięcie metamor­
fozy — brak miejsca. ESSE — tylko 
jedno sprostowanie, bo pierwsze zro­
zumiałe, choć niedobre. Pomysł świe­
tny. Klisza logogryfu już wykonana 
może pan wykorzysta odpowieesz w 
nowym* opracowaniu. T . ' Sirzoska . — 
zaliczymy Jeden punkt za JO grup 
było pierwotnie zamierzone. Widocz­
nie nie zrozumieliśmy się. J. Dębicki 
— prosimy o podanie ostatecznego roz 
wiązania nadesłanej przeskakiwaniu. 
Wszyscy Czytelnicy — przykro nam, 
ie  nie możemy odpowiedzieć na 
Wszystkie listy, ale zapewniamy, że
wszelkie uwagi bierzemy do serca.

* 4 *
Sprostowanie do N r 22

W trzeciej uzupełnianee trianagra- 
mowej wiersz szósty winien brzmieć» 
„chociaż to OGRÓD był m arny“ .

* . 9
R O ZW IĄ Z A N IE  ZA D A Ń  Z  N -ru  19

„Ś W IA T I  ZY C IE “
20. K R ZY ŻÓ W K A  SZKIELETO W A:

21. Z A D A N IE  W YJĄTKOW E  
Z W YJĄ TK A M I:

Kaztm ierezyk Kazim ierz (brat p. 
Józefy) — żona Aleksandra (s. A le­
ksandrowicza) — zam. w Józefowie. 
Józefiak Jan — żona Józefa (s. Kazt- 
mierczaka) — zam. w  Bolesławcu 
Jankowski Bolesław (brat p. Janiny) 
— żona Bolesława (s. Bolesłąwczy- 
ka) — zam. w Kazimierzu. Aleksan­
drowicz Józef (brat p. Aleksandry) -~ 
żona Stanisława (s. Stanisławskiego)

wzrok
, Naprzykjad: .

• „Okres czasu" — (pracz cudzysłów!)
Zamień w  jeden z oięciu zmysłów: rok  
Krzew (uwaga: kokaina!) , . •
W pieniądz zmieniać ktoś zaczyna: koka — kopiejka 

Twierdzę śmiało i uparcie:
— ASTRA pozna się na żarcie !!

1. Spłać część długu za te rury.
Potem zrób z niej dopływ Bzury!

2. Z rzeki w  Rosji zrób. mon ami.
Zw ykłą kurę z kurczętami!

3. K up w  mleczarni zw ykły ser i 
zrób zeń rzekę (gdzieś W A lgarii!)

4. Tuż  nad Cisą moi krewni 
Zam ienili miasto w . . .  pewnik!

5. Zwykły proszek do czyszczenia 
Łatwo W weksie się zamienia!

8. Symbol wapnia — wprost nie wierzę 
Da się zmienić w  pewne zwierzę!

7. Pieśń pochwalną, czyż nie zbrodnia,
Zamieniono w  dzień tygodnia!

e. A llium  porrum - -  o nikczemny
Stał się męką dla . . . brzemiennych!

9. Symbol ceru, jak  się zdaje,
Zamieniono na . . .  rozstaje!

10. Okrzyk b ó l u . . .  a z okrzyku
Wyszło miasto (patrz w Prądniku!)

I ł .  Dozorezym dzieci słynie.
Że śię zmienia w  żeńskie imię!

12. Korab stał się masy gałka, 
ł  pobratał się z zapałką!

13. Wyszło ze „m nie", drogi panie,
Podczas mąk — torturowanie!

14. Znak protestu, co za buta,
Zamieniono w  śpiew koguta!

15. Z czeskiej firm y, śmiech mię bierze,
Ktoś uczynił zwykłą wieżę!

16. Zamieniono rybią kość i 
Wyszło to, co ASTRĘ złości!

17. Morskie fiagi, jak  wykryto,
Każda stała się bandytą!

13. Książę Janusz — typ zdradziecki
Stał*się miastem w . . .  krzemienieckim!

19. S YN TEZA  K R ZYŻÓ W K O W A  ¡ _  zam_ w Aleksandrowie. Bolesław- 
— 5 pkt. i ezyk Stanisław (brat p. Bolesławy) - -
(ul. AWA)  | żona Kazim iera (8. Kazlmierczaka)

Do krzyżówki o wymiarach 19 x  18 _• zam. w  Stanisławowie. 
stawić niżej podane słowa oraz foz-jg iti Aleksander (brat p. Stanisławy) 
leśclć symetrycznie 82 czarne pola. — żona Janina (s. Jankowskiego)

zam. Janowie.
S3. K O N IK Ó W K A :

He razy mężczyzna patrzy na bobie 
tę, szatan zakłada mu różowe oku 13-» 
ry. Słowa pomocnicze: słupy tw r z -  
kondor, tężec blizna, mi, proca.

23. CZY POTRAFISZ?
Karolinę- tae M erer ,'owie, Ka- 

petyngpwle, WaiezJusze. Burbonowte 
i Orlean,

ułatwienia podajemy że .edyny 
7raz w  środkowym rzędzie piopo- 
rm oznacza port polski, a trzy w y ­
ży w  środkowym rzędzie poziomym 
n acza ją : służy do gryzienia, im ię i 
-w b ko  króla polskiego, wycie. 
Wyrazy pionowe: agawa akt, are- 
, astma cześć, Dakar ego, ekipa, 
ar. fok. gamoń Kołobrzeg, coziK- 
Woda l»*'- 'iosz, nai*ók «'•’ bó. r,ce-n» 
;rom’. oko. poseł, rubel. Tim or, to 
z, zorza

krzemionką, nic możną w nic wbi 
jać gwoździ, oni borować dziur 
tak, że przy budów:o chat poszczę 
gólne bambusy łączone są przy 
pomocy giętkich gałązek palmo­
wych. ' Z tegoż samego powodu 
drzewo bambusowe nie gnije, ani 
nie jest atakowane przez żadne 
robactwo. Z dużych pni bambuso­
wych wytwarzane są przewody 
rury do wody, słupy telegraficz­
ne, a nawet maszty do mniejszych 
statków, Znane są także lekkie 
niebie japońskie, wyrabiane z 
bambusu. , , ,

W Azji Wschodniej rdzeń mło­
dych roślin bambusowych nasy­
cany jest roztworem saletry i uży 
wany, jako knot do l&ofip. So-v 
bambusów zawiera cukier i po fer 
mentacji daje napój alkohoiowy, 
podobny w smaku do wma. va 
pustych przestrzeniach  ̂wnętrza 
bambusu występuje przeświecają­
ca. opalizująca masa, zawierająca 
cukier i krzemionkę, W wodzie sta 
je się ona przezroczysta i ze zna­
nych dotychczas ciał stałych po­
siada najmniejszy współczynnik 
załamywania światła.

W Chinach i Japonii, a ostatnio 
nawet w  Stanach Zjednoczonych 
wyrabia się z liści bambusu dobry 
i bardzo trwały papier. Dawniej 
wytwarzano z włókien bambuso­
wych węglowe nitki, które były 
używane do żarówek. Wreszcie 
k ie łk i bambusowa to przysmak 
smakoszy, , przypominający sma­
kiem szaragi.

Jak więc widzimy bambus  ̂to 
niezwykłe ciekawa rośjina*-— ży­
wi, upija, truje i leczy... (y)

JANINA WAZLOWA

N asze m o rz e
„ B A T O R Y “

Nasz „Batory“  płynie po modrej głębinie, 
znad dalekich obcych lądów 
powraca do Gdyni!
Po błękitnej toni — łódka okręt goni, 
za „Batorym“ ją prowadzą 
silne polskie dłonie!
A  „Batory“  przyjmie na pokład gościnnie 
łódź i ludzi, co chcą wrócić 
pod swój dach rodzinny . ..

ŻAGLÓWKI
Płyną żaglówki —  sprzyja pogoda 
wydętym żaglom na wietrze . . .  
Słoneczne niebo, złocista woda, 
nagrzane słońcem powietrze!

A białe mewy krążą wytrwale 
ponad białymi żaglami, 
podlecą bliżej, znów się oddalą —  
w pogoni za przysmakami .. .

NA MORZU
Jakże pięknie jest nad morzem 
kiedy słońce świeci!
Bo też morze w  letniej porze 
rajem jest dla dzieci!

Mała Hanka z Jankiem małym 
cały dzień na wodzie!
Lotem strzały mkną na fali 
w motorowej łodzi!
W drugiej łódce —  Krzyś, Jagódka
nie tracą humoru,
choć ich łódka jest malutka,
no i —  bez motoru!

Bez czarny — żywa apteczka
Jesteimy w okresie kwitnięcia | warstwach. Kwiat ten jest «teza- 

pospołiteoo krzewu, ZWanepo czar 1 wodnym środkiem we ^ y U k ie h
n y m  bzem. (S a m b u cm  n ig ra ). M a  chorobach  » P rz e z lę b ie n n ^ n ie ty l
on kwiaty bahlaszkowate, koloru 
białego, o zapachu korzennym, a 
¡ago&y, czarne i  stąd jego nazwa. 
Ongiś hodoujano bez czarny koło

ko leczy, ale takie wcześnie uży­
ty, zapobiega groźnym komplika­
cjom. W tym celu naparza się 
garść kwiatów i herbatę bzową

tor ziołolecznictwa Biegański, wy­
leczone zupełnie tym i powidłami, 
a, pozostało im tylko  poddać się 
ciężkiej i  kosztownej operacji.“

żywą apteczkę na różne dolegli­
wości a równocześnie wedle pow­
szechnego wierzenia chronił od 
uderzenia piorunów.  ̂\

Przede wszystkim więc pito na 
wiosnę napar z liści bzowych (bar 
dzp slaby) przez kilka, tygodni, ja ­
ko wypróbowany środek oczysz­
czający organizm. Następnie ro-

______  _______  ̂ _ biono zapas kwiatu, susząc gô  w
hodowany on jesYprzeważnie w miejscu cienistym, w cienkich

stosowanie przy wodnej puchli­
nie, reumatyzmie i chorobach PĆ 
chanowych. Na koniec niezawod­
nym środkiem przeciwko oiorzo- 
dzeniu kiszek mają być powidła, 
wyrabiane z jagód bzowych z cu­
krem. Zażywa się je trzy razy 
dziennie, po łyżce stołowej na chle 
Me, możliwie czerstwem. „Znam 
dwie osoby, pisze znany propaga-

W s i #  S ’M iS fé ó  ■»
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Usuwamy owłosienie nog
Na liczne zapytania, dotyczące 

sporządzenia pa3ty depilacyjnej i 
sposobu przeprowadzenia zabiegu 
depilacyjnego, odpowiadamy ogól­
nie: Kalafonii 200 gr, żółtego wosku 
25 — ŚO gr. wkładamy do jednego 
naczynia i podgrzewamy mieszając, 
na silnym ogniu.

Miejsce czyste, z którego ma być 
usunięte owłosienie (3 palce szero­
kie, 5 palcy długie) pudrujemy lek­
ko zasypką dla dzieci. Następnie 
drewnianą bagietką nakładamy 
dość grubą warstwę pasty, depila­
cyjnej. Masa Winna być dobrze Cie­
pła, ale nie za gorąca. Nałożoną ma 
są przyciskamy ręką, aby dokład­
nie przylegała do skóry, poczem 
szybkim, energicznym mchem (od 
dołu ku górze) zrywamy warstwę 
pasty depilacyjnej, z którą odcho­
dzą wszelkie włoski ze skóry. Po 
tym zabiegu skórę pudrujemy pu­
drem leczniczym. (Sulfoderm) Je­
śli skóra jest zaczerwieniona, nale­
ży ją posmarować tłustym kremem 
lub pastą cynkową.

Zabieg powtarzamy dalej, syste­
matycznie, miejsce za miejscem. Po 
3 — 4 krotnym stosowaniu tego za­
biegu nawet bardzo silne włosy 
zanikają.

Zabieg ten jest dość trudny do 
samodzielnego przeprowadzenia w 
•-tomu i wymaga dużej wprawy, ’ 
dzimy go przeprowadzić w dobrym 
Instytucie Kosmetycznym lub przy 
pomocy drugiej oisoby,
* Helena M. Jejkowice, potu, Jteb- 
nile. — Radzę Pani udać się do 
K liniki Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w Krakowie, ul. Kopernika, 
gdyż przypuszczalnie silne wypada­
nie włosów ma'przyczynę w we­
wnętrznej chorobie organizmu. Po­

za tym proszę nacierać włosy na ca 
łą noc przed myciem następującą 
mieszaniną: pokrzywy (liście i ko­
rzenie) zalać szklanką spirytusu i 
odstawić szczelnie zamknięte. Po 10 
dniach odlać 2 stołowe łyżki płynu 
i zmieszać z równą częścią olejku 
rycynowego. Lekarstwem tym na­
cierać dokładnie skórę głowy przed 
każdym myciem. P.ano rozbić 1 2
żółtka i nasmarować nimi całą skó 
rę głowy wraz z włosami -- zosta­
wić ten rodzaj maseczki ne 15 — 20 
minut, następnie myć głowę odwa­
rem z płatków o\vsianych bez my­
dła. Spłukiwać dobrze najpierw Cle 
płą wodą, potem odwarem rumian­
ku lub pokrzywy. Konieczne co­
dzienne, systematyczne szczotkowa­
nie i maśoWanie głowy. Najlepiej 
robić to rano i wieczorem.

Dr. K„ Chorzów, Wanda, Kra­
ków, Aurela Z., Zabrze, — Usunąć 
owłosienie nóg za pomocą pasty 
depilacyjnej mogą Panie w zakła­
dzie „Ninoń“ Katowice, Daszyń­
skiego 9. Tam również można spot­
kać p. Krystynę Szramkową (w go­
dzinach popołudniowych). 

Magdalena Kucz., Gliwice. —

Okłady parafinowe stosuje się przy 
otyłości gdyż wywołują bardzo sil­
ne poty i powodują znaczny spadek 
ciała. Można je stosować przy le­
czeniu otyłości ogólnej lub miej­
scowej, np. biodra, nogi itd. Przy 
częstym stosowaniu okładów parafi­
nowych może Pani uzyskać zcszczu 
pienie nóg nadmiernie grubych w 
kostkach. Po nasmarowaniu nóg 
roztopioną parafiną o ciepłocie 
80" C* (punkt wrzenia parafiny 
250° C) okręcamy nogi papierem per 
gaminowym, następnie ciepłą flane- 
lą i nakrywamy kocem. Okład pa­
rafinowy może zostać parę godzin. 
Utrata wagi przy jednym, ogólnym 
zabiegu dochodzi do 1 kg.

Ada K., Katowice - Ligota. — 
Zniszczoną, zwiotczałą szyję należy 
na noc smarować dobrym odżyw­
czym kremem, Dobry skutek wy­
wierają maseczki, sporządzone w 
następujący sposób; Bolus Alba 50 
gr., mączki ryżowej 40 gr. troszkę 
ałunu rozrobić wszystko na papkę 
z mlekiem i posmarować szyję- Po 
20 minutach zmyć ciepłą, następnie 
zimną wodą.

Nieporozumienie w  orszaku 
ślubnym

(..negaras'1)

I% )§ « fx u m b ta  f»®**«?*#*«*
Chemicy amerykańscy wynaleźli przędzę bawełnianą uod­

pornioną przeciw gniciu i pleśnieniu. Materiał ten może hyc 
stosowany we ws*y*łtk1c4i wypadkach, kiedy choda&i o uniknuj- 
cle zgubnego wpływu wody i wilgoci. Został on wypróbowany 
w zastosowaniu do izolacji, sznurowadeł, sieci rybackich i 
znajduje się w handlu.

Metoda uzyskiwania nowego gatunku polega na powierz­
chniowym działaniu celulozy octanowej na przędzę lnb tka­
ninę bawełnianą, dzięki czemu włókna zostają nią spojone. 
Proces ten nie nadaje przędzy żadnego zapachu ani nie wpły­
wa ha jej barwę.

-A. ta ¿-e*. A  C*~
— Czy nie mógłbyś znaleźć innej 

pozycji do zażywania lekarstwa?
(„CoUisfs“)

— To się nam zdarza za każdym
razem, ody pracujemy na plaży...

(„Regards“)
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Skoro  grasz, w iedz na czym

Fortepian i jego przodkowie

Na całość konstrukcji pianina składa się, jak widać, praca' stolarza — 
pt'jta  rezonansowa, zewnętrzne pudło, klawiatura, następnie metalow- 
cn-odiewnika, którego dziełem jest rama z lanego żelaza, gwarantują­
ca trwałość stroju. Mechanizm młoteczkowy, wykonany znowu gdzie 
indziej, założy się już do stojącego, gotowego pianina. Na zdjęciu mo­

ment zakładania rarn.y żelaznej.

1^ ortepian, najbardziej rozpow- 
*- szechnionv instrument na ca- !

Besendorfer jest produktem 
ręcznym. Kolorystyka brzmienia

Jym świecie, w porównaniu ze ' wyróżnia się spośród wszystkich 
swoim praprzodkiem, jednostrun- ! innych marek. Ton jego jest mięk 
nym monokordem Pytagorasa jes t! ki i ma w sobie delikatny po- 
już konstrukcją niemal doskona- dźwięk metalu, jest nieco zawoa- 
łą. Mimo to największe światowe lony i ma szlachetność skrzypiec,

zwłaszcza w średnicy posiada nie­
zwykły urok. Jest to reprezenta­
cyjna marka wiedeńska.

Ehrbar, to nowoczesny typ, od­
powiadający wszystkim dzisiej­
szym wymaganiom. Nawet w ma-

Starszy brat dzisiejszego pianina — 
„k law icy terium “  z 1752 r.

Arch. fot. ,.Dzień. Zach.’

wytwórnie fortepianów pracują 
nadal wytrwale nad szeregiem 
dalszych ulepszeń ’ i nad ustale­
niem wyraźnie odrębnych cech 
swoich fabrykatów, tak, aby mo­
dele ich miały jak najwięcej w ła­
ściwości indywidualnych.

Czernie więc może różnić się 
fortepian od fortepianu?

— W pierwszym rzędzie jakoś­
cią dźwięku: jego barwą (tim­
brera), rozpiętością skali dyna­
micznej (siły), trwałością dźwięku, 
odcieniami kolorystycznymi i efek 
tami intonacyjnymi; następnie 
mechaniką, a więc mechanizmem 
uderzenia, konstrukcją pedałów, 
tłumika, rezonatora itp.

JEST W CZYM WYBRAĆ
Interesującym na "tym miejscu 

będzie przytoczenie charakterys­
tyki instrumentów czołowych ma 
.rek, na podstawie artykułu P. 
Emmericha. zamieszczonego w 
swoim czasie w mieś. „Muzyka“ .

Tak Więc i»n Bećhsteina — wg. 
wspomnianego autora— jest nieco 
metalowy, ale bynajmniej nie su­
chy. Mechanizm, jeśli chodzi o 
giętkość klawisza i głębokość u- 
darzenia, — idealny. Wszystko, co 
się łączy z problemami technicz­
nymi, wypracowane aż do naj­
drobniejszego szczegółu. Jeżeli 
chodzi o trwałość, to Beehstein u- 
stępuje tylko Stcinweyowi. Acz­
kolwiek jest to produkcja maszy­
nowa, daje się stwierdzić wyrów­
nany ton, a wszystkie modele są 
identyczne, w każdym szczególe.

Ton Bluethnera posiada mięk­
kość o ujmującym uroku, nie da­
jącą się bliżej określić, która czy­
ni, że fortepian ten jest-niezastą­
piony, jeżeli chodzi o muzykę l i ­
ryczną, romantyczną. Natomiast 
fortissimo jego ma w sobie kobie­
cą delikatność. Mechanizm Blueth 
nera ma niezwykle lekką i łatwą 
manipulację klawiszy, a .przez lo 
odpowiedni .jest zwłaszcza dla rąk 
słabszych. Osobliwością tego in­
strumentu są dodatkowe struny 
alikwotowe. w wysokim rejestrze 
mające przedłużać brzmienie 
dźwięku — nie pokrywa się to 
jednak z oczekiwanym efekt cm. 
Bluolhnery są 'mniej trwale niż 
Bechsteiny.

trzymają porównania *e świato­
wymi typami.

Typem najdoskonalszym i naj­
bardziej rozpowszechnionym są 
bezsprzecznie fortepiany amery­
kańskiej firm y Steinway, Ton
Steinway‘ów jest nieco chłodny i 
wymaga umiejętnego uderzenia, 
przez to jest dość trudny dla nie­
doświadczonych pianistów. Pia­
nissimo ma powab mistyczny, for 
tissimo dochodzi aż do brutalności. 
Dźwięk tego instrumentu jest neu 
trafny i bezosobowy i przez to 
właśnie w zetknięciu się z wybit­
ną indywidualnością odtwórczą 
działa tak, jak żaden inny typ for 
tepiainu. Tym się też tłumaczy, że 
Steinway od dawna jest ulubio­
nym instrumentem artystów świa 
towe.j sławy. Trwałością prześci­
ga wszystkie znane instrumenty.

Jakkolwiek przytoczone tu cha- 
rakterystytyki instrumentów nie

li „piano-forte“ klatkami ną mu- ] 
ehy — ze względu na ich ton, po- j 
dobny do brzęczenia much.

ZWYCIĘŻYŁA MECHANIKA 
ANGIELSKA

Mając tedy już gotowy grający
Istotnym przodkiem fortepianu | instrument, klawiszowy, wynalaz- 

był'klawikord. Cechą, która odróż i cy fortepianu potrzebowali tylko 
nia klawikord od drugiego bardzo | wpaść na pomysł mechanizmu, 
rozpowszechnionego instrumentu j który by pozwalał wydobywać 
klawiszowego — klawesynu, było dźwięk ze struny przez uderzanie 
to, że można było z niego wydo- ! jej młoteczkiem. Na pomysł ten 
bywać, w. zależności od siły udo- wpadło niezależnie od siebie k il-
rzenia, dźwięki silniejsze i słabsze 
a więc forte i piano, czego nie 
można było osiągnąć na klawesy­
nie. Różnice te tkw iły w sposobie 
wydobywania dźwięku.

Klawikord jest historycznie 
starszy. Jego pierwotne postacie 
były to niewielkie przenośne pu­
dła płaskie, stawiane w czasie 
gry na stołach. Podobnie pierw­
sze, niewykształcone klawesyny, 
zwane w,e Włoszech spinelami, a 
w Angli yirginalami. Były to ma­
łe, dające się przenosić instrumen

szeregu innych cenionych marek 
i są po niemiecku stronnicze (bo 
„Steinway“ to arner. firma niem. 
fabrykantów Steinwegów), nie 
mniej jednak odpowiadają one w 
głównych zarysach istotnemu sta­
nowi rzeczy.
KLAWIKORDY I KLAWESYNY

Oczywiście w  tak doskonałej 
łych formatach jest b. trw a ły ,' postaci fortepiany znane są sto- 
przy czym posiada niezwykle sunkowo od niedawna, bo zale- 
piękne basy. łbach ma specjalne

są wyczerpujące, nie zawierają ty i niewiele przypominały póź.
7ch marek ! —— i . .■

efekty glisanda i wybitną łatwość 
klawiszową.

Pleyel, króluje głównie w  kra­
jach romańskich, ale znany jest 
także i na Dalekim Wschodzie i

dwie od jakichś lat 40. Znamy 
przecież wszyscy stare, brzęcącę 
typy fortepianów prostostrunnych, 
pozostałość z końca X IX  wieku, a 
i te, w- porównaniu np. z fortepia­
nami z czasów Szopena były już

niejsze skomplikowane cem b ala  
(nazwa włoska), c la vec in y  (fran c .) 
czy harp sich oT dy (ang.).

ku konstruktorów w pierwszych 
latach X V III w. Najważniejszymi 
z nich byli; B. Cristofori, Włoch, 
który w r, 1711 zaprezentował 
„klawesyn młoteczkowy z piano i 
forte“ i J. Marius, Francuz, który 
w  r. 1716 zbudował kilka modeli 
„klawesynu młoteczkowego“ . Dwa 
te odrębne systemy mechanizmów 
młoteczkowych ulepszane następ­
nie, głównie przez budowniczych 
londyńskich wytwórni fortepia­
nów Broadwooda i wiedeńskiej 
Steina, doprowadziły w połowie 
w. X V III do ustalenia dwóch ty ­
pów mechaniki: angielskiej i wie­
deńskiej. Ostatecznie została o- 
gólnie przyjęta mechanika angiel­

ska, a to dzięki temu, że pozwala­
ła ona wydobyć dźwięk silniej­
szy, bardziej doniosły i umożliwia 
ła szybszą repetycję, powtarzanie 
tego samego dźwięku. Wszystkie 
dalsze ulepszenia miały na celu 
zwiększenie tonu, uczynienie go 
bardziej śpiewnym, ułatwienie 
mechaniki gry i zapewnienie in­
strumentowi wytrzymałości.

Jedyną praktyczną odmianą for 
tepianu są dziś pianina. Poprzed­
nikami ich były fortepiany, usta­
wiane pionowo, zwane kiedyś „ży 
rafami“ , „piramidami“ , , .lirami". 
Istotne różnice między fortepia­
nem a. pianinem sprowadzają się 
poza zewnętrznym kształtem do 
pionowego ustawienia ramy i ply 
ty rezonansowej, do innej nieco 
mechaniki młotków, uderzających 
w strunę z góry i  do odmiennego 
działania pedałów. Wszystkie sław 
ne wytwórnie fortepianów budu­
ją dziś i pianina, różniące się także 
7,nacznie między sobą, choć w sto­
pniu mniejszym niż fortepiany.

M. .1. Michałowski

ISolifer/ofcó/cie »»//orxc#im'osc.i z i ó i

3 3 Babskie leki“ wracają eto łask

w Południowej Ameryce. Dżwie.k i bardzo „moderne“ . Im dalej
tego instrumentu jest jasny, ma w j wstecz, tym większe różnice w wy 
sobie pewną wątłość, przywodzącą j glądzie zewnętrznym, a zwłaszcza 
na myśl klawesyn, wykluczającą j w brzmieniu •— coraz bardziej ni- 
także efekty dźwiękowe oparte na j ktym, brzęcącym. 
potędze brzmienia. Jeżeli forte- j Nic sięgając zbyt daleko do prze 
piany Erarila są typami nieco już

Dalszy etap to wbijanie kglków.do drewnianej „ stro jn icy" (a w p ian i­
nach Bcntleya uzbrojonej jeszcze płytą żęta zna) i naciąganie strun. Jak 

widać pracę tę rozpoczyna się od rejestru, najwyższego

przedawnionymi, to Pleyel idzie z! wspomnieć jednak należy o spo-
duchem czasu i wciąż się dosko­
nali.

Fortepiany Gaveau z ciemnym 
timbrem i zbyt mocnym przy- 
dźwiękiem metalowym nie wy-

tykanych jeszcze w początkach

„Nocą, gdy czarny kur zapieje, 
idź do lasu po ziele. . . “  radzili 
swoim pacjentom przeróżni ludo­
wi „medycy“ , leczący ziołami, je­
dynym niemal lękiem dawnych 
czasów. Potem przyszedł rozwój 
nauki i postępu, zaczęli leczyć 
prawdziwi lekarze i zioła, jako 
„babskie leki“ poszły w zapom­
nienie. Nie zdołano ich jednak 
usunąć z lecznictwa ludowego, 
gdzie w dalszym ciągu odgrywały 
poważną rolę i  naprawdę poma­
gały chorym.

Skuteczność ziół budziła coraz 
większe zainteresowanie uczo­
nych. Mniej więcej około 1928 ro­
ku uczeni radzieccy, Tokin, Fiła- 
tow i inni zaczęli na szerszą ska­
lę badać przyczyny skutecznego 
działania tych właśnie „babskich 
leków“ . Stwierdzili oni, że wielka 
ilość tych roślin (dotychczas zba­
dano kilkaset gatunków) posiada 
zdolności wybitnie bakteriobójcze. 
W sokach, a przede wszystkim w 
olejkach eterycznych roślin znaj­
dują się produkty, powodujące 
zamieranie, lub silne osłabienie 
żywotności bakterii. Produkty te 
nazwano „fitoncidami".

Fitoncidy znajdują się we wszy­
stkich niemal warzywach, specjal­
nie dużo ich jest w cebuli i czosn­
ku. Działanie bakteriobójcze czosn 
ku jest najsilniejsze i zaledwie 
parominutowc żucie jednego „ząb­
ka“ oczyszcza całkowicie jamę 
ustną z bakterii. Również kapu­
sta, znana już w starożytności 
jako oczyszczająca z ‘ropy rany, 
zabija właśnie bakterie ropne 
gronkowca złocistego.

Dawny zwyczaj wykadzania ja­
łowcem domów zarażonych, znaj­
duje zupełne uzasadnienie w du­
żej ilości produkowanych przez 
jałowiec fitoncidów. Również zna­
ny u narodów wschodnich zwy­
czaj nacierania się wonnymi olej­
kami ma swoje źródła daleko 
głębsze, niż dotychczas sądzono. 
Zabijanie wonnościami przykrego 
zapachu, wynikającego z niechęci 
do wody i mydła, oraz stosowanie 
pięknych woni jako środków pod­
niecających zmysły, są to rzeczy 
wtórne. Początkowo nie one były 
zapewne powodem używania pach 
nideł. Olejków eterycznych kwia­
tów pachnących, zawierających 
środki chroniące przed chorobami, 
używano dla celów jedynie zdro

bne, pudła nazywane były złośli 
wie przez postępowych wielbicie-

XIX w. jego przodkach: klawikor i wotnych. Było to szczególnie waż- 
dach i klawesynach, których ozdo ne w krajach tak licznie nawie­

dzanych przez epidemie na wscho­
dzie i południu- Lawenda, hyzop, 
jaśmin, róże — to prawdziwa ko­
palnie fitoncidów, które odstra­
szały i zabijały bakterie. Dlatego 
też zapewne w starożytnym Rzy­
mie pastwą epidemii padali ubo­
dzy mieszkańcy Zatybrza, nie ma­
jący czasu i umiejętności dbania 

Archiwum  fot i 0 swe ciaio’ Podc2as gdy natarte 
wonnościami ciała Petroniusza i 
innych patrycjuszów, uodpornione 
były przeciw atakom bakterii.

Również i używanie dużych ilo­
ści czosnku i cebuli zwłaszcza 
przez Arabów, Egipcjan i »Żydów, 
którym jeszcze Mojżesz, ten naj-

Dwumo/malowy 
( d.wukl aw iatur o- 
wy) klawesyn 
wioski (Cemba- 

ló) z 16S3 r.

„Dzień.. Zachc i

M alutki, 
nośny 
kord ż 
szej 

X V II

prze- 
klaw i- 
pierw- 
polowy 

wieku
większy hig ienista sta: , / j  ino '

dyktował ścisłe przepisy życia co­
dziennego, miało swoje uzasadnie­
nie. Było to konieczne w klima­
cie ciepłym i w krajach, będących 
wylęgniarnią częstych i groźnych 
epidemii.

Pogardzane „babskie leki“ wra­

cają obecnie do prawa bytu, u- 
brane już w inną szatę — nau­
kową. Choć nie zbierane o półno­
cy przy akompaniamencie czar­
nego kura, czy o rannej rosie, 
działają nie mniej skutecznie i 
pewnie. Inż. H. Zdzitowiecka.

lI B
„T IM U R  I  JEGO D R U ŻYN A “

Zbliżające się lato nie pozostało bez wpływu na frekwencję 
w kinoteatrach, k tóre j obniżenie możemy już teraz dość wyraź­
nie zaobserwować. Jakość film ów  jest raczej drugorzędna, coraz 
więcej wznowień. Jednym. s łow em nadchodzi kanikuła.

Film.em raczej kanikularnym, mimo niewątpliwych walorów  
wychowawczych, jest obraz produkcji radzieckiej, p. t. „T im u r  
i jego drużyna". , , ,

„ T im u r "  m a sporo w ad  z p u n k tu  w id z e n ia  wartości, icm o iecri- 
niczn e j a nawet, a r ty s ty c z n e j. P rzede w szystk im , rzuca się w  oczy 
ro zw le k ło ść  scenariusza , co zwłaszcza, w  p ie rw s z e j części p lrn u  
ba rdzo  ra z i, (p rzy jazd , na w a ka c je  Ż e n i). T em po akcji, n ie je d n o ­
s ta jn e  a p a m ię ta jm y , że t.o f ilm  a chłopcach. Tem.at ten  w a rt 
lepszego op racow a n ia  o;r tystyc& n co o. M ło d o c ia n i a r ty ś c i dosk.O-
na. li, zwłaszcza Derewszczihowa w mli Zen i oraz Szczipaczmp 
jako tytu łowy bohater.

„PTA SIA  W YSPA “
Wraz z filmem, o Timurze obejrzeliśmy polską średnie metra- 

iówke, p. t. „ Ptasia wyspa". Jest to prześliczny reportaż film ow y  
o dużych zaletach plastycznych, przedstawiający ra j roślinne- 
zwierzęcy na wyspie jeziora M ilicz, w pobliżu Wrocławia. Auto­
rem fi.l.m.u jest wyb itn ie utalentowany artysta-fotopraf i 'film o­
wiec: W i. Puchalski, którego długoletnia, praktyka i  talent, pla­
styczny znane są w całej Polsce. Pamiętamy wszyscy jego prze­
piękne zdjęcia z życia zwierząt, podglądanych z daleka przez 
teleobiektyw.

Tym razem, zobaczyliśmy mewy, dzikie gęsi, nu rk i i pęr- 
kózy dwuczube, w momentach, najbardziej „pryw atnych", w po­
rze lęgu, kiedy wszystkie zwierzęta są specjalnie czujne i  t ru ­
dne do podejścia. Przesunęły się przy t i j  okazji przed, naszymi 
oczyma, tajemnicze wydry, myszkujące za rybami, w nadbrzeż­
nych wykrotach. Defilowały przed obiektyyiem i sarny, przy­
chodzące na m iot w niedostępne chaszcze Milicza, U jrzeliśm y 
i. jastrzębia, zuchwałego kłusownika, rzucającego blady strach, na. 
wszystkie ptasie matki, czuwające u swych, gniazd, Wszystko t.o 
dzieje się między wschodem, a zachodem słońca, uchwyconymi 
z nieporównanym artyzmem przez Puchalskiego. Wypada tylko  
podziękować za wiele wzruszeń artystycznych doznanych przy 
oglądaniu „Ptasiej wyspy", a Film ow i Polskiemu 
in icjatywę. Takich film ów, jak najwięcej. ..

ch w a le bną

„ZAG UBIO NE RAT

i. '»ligentny duet aktorski: Greer Garson i dawno niewidziany
Ronald Colrnan w film ie  amerykańskim. ,,Zagubione dn i“

Na koniec: „Zagubione dni“ , f ilm  ■tprodu1cć;t amerykańskiej. 
Porusza on hi lorię odcinka życia, wymazanego z pamięci czło­
wieka przez wstrząs psychiczny, skutkiem przejść wojennych. 
Problem nie nowy (przypominamy AnouiUha: „Pasażera bez ba­
gażu“ ), u ję ty  tym  razem, nieco schematycznie, skutkiem czego 
druga część film u  nie ma w sobie prawdy psychologicznej a za­
kończenie przejawia wyraźne już tendencje melodramatyczne.

Na poziomie utrzym ują f ilm  dwie wybitne indywidualności 
aktorskie: Greer Garson w ro li Pauli i  doskonały akto r, dawno 
nie widziany Ronald Colrnan, którego pamiętamy z takich film ów, 
jak „Eca.u Ges te“  czy „Opowieść o dum miastach“ . ALLAN


